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"Nowa epoka militarna, 


Fautazyje rozmaitych pisarzy a la Wells na 
temat wojny w powietrzu, jako wojny niedalekiej 
przyszłości, przyoblekają się coraz bardziej w 
realne kształty. Ostatnia ćwiczenia lotnicze we 
Frencyl, uwieńczone tak świetnymi rezultatami, 
pozwalają już dziś brać na seryo w rachubę, jako 
czynnik rnpełnie realny, samoloty w służbia wo- 
jeune;. Co więcej, rząd francuski nie kryje się 
u tem wcale, że jent zdecydowany na utworzenie 
wielkiej fotyli powietrznej. 

W sprawie tej przyszłej francuskiej armil po: 
mietrznej zamieszcza „Matin“ ciekawe informacye 
od referentu budżetu wojskowego w parlamencie 
francuskim, Clementela, które puniżej przytaczamy: 

Pokazuje się przedewszystkiem, że traneuskie 
jniniaterstwo wojny od roku już przygotowuje się 
do wykonunia planu utworzenia floty powietrznej. 
Wobec wyniku ostatnich wzlotów francuskich plun 
dojrzał już zupełnie i ministerstwo wojny zażąda 
z kredytów na rok 1910 sumy, potrzebnej na ua- 
tychmiastowe zakupienie 50 latawców wszystkich 
typów, przyceem wyróżnione zostaną przedewszyst- 
kiem te maszyny, które zaróciły na siebie nwagę 
podczas ukończenia w tych dniach z takim sukce- 
sem „Ciremt de l'est“. 

Aie kupić samoloty, to jeszcze nie dosyć — 
mówił Ulementel, — Należy zorganizować legion 
lotniezy przyszłości 1 tego włańula dokona mi- 
misterstwo wojny. Mamy obecnie — mówił dalej — 
trey ośrodki lotnicze: Vincennes, Batory i Cha- 
lons; będziemy mieli zaraz drugie trzy: w Sisaun- 
nes, Rheims- Betheny, oraz jeden w okolicach gór- 
skich. Wszyscy terzźulejsi lotnicy w armii zosta- 
ną rezdzieleni w tych sześcin centrach z misyą 
wytworzenia uczniów 1 udoskonalenia się własne- 
go w celu otrzymania dyplomu pierwzrego sto- 
pnia, prsyczem ten oweyma ÓW dyplom, kto prze- 
będzie 100 kilometrów nad ziemią na wysokości 
średniej 600 metrów. Skoro ucaniowie nubędą vd- 
powiedniej wprawy, sami zostaną instruktorami 
nowych uczniów, dla których zostaną zakupione 
nowe aparaty. Ci uczniowie « kolei znajdą nowych 
uczniów itd. Tem mystem „rosnącej koli sniego- 
wej“ doprowedzi da bardzo szybkich wyników. 

Jednocześnie minister pony spróbuje wytwo- 
rzyć przez własne badania oficerów, m przez kon- 
kurs wszystkich tworzących aeroplany nowy a- 
parat, któryby przewyższał dotychegasowe 1 wszedł 
w nżycie w armii jnż od roku preyszłegu, przy- 
erem warunki wymagane są następujące: 1) aby 
można w uim było przebyć conajmuiej 200 kilo- 
metrów (bez przerwy); 2) aby mogło w nim za- 
siąść conajmniej trzeci panażerów uzbrojonych, nia 
Heząc jeszcze nadwagi rezerwowej 25 kilugrumów; 
3) uby je można było łatwiej 1 szybciej akłudkć 
1 rozkładać, niż tu teraz ma miejsce; 4) aby je 
moóżca była z łatwością pruewożić kolejami żela- 
anemi. Każdy aparat będzie miał du dyspozycy! 
po dwa mutory. Wymagane sẹ nie projekty 1 szki- 
ce takich aamulutów, lece one sume, całkowicie 
jut wykunane 1 prsygotownie do czynienia prób. 
Zostanie ogłoszoną Wielka suma, przeznaczona na 


Major DRIANT. 


Balonem do bieguna Północnego, 


Przekład s francuskiego. 
87 (Ciąg dalury). 


Tyle powodów musi pana przekonać. jak bę- 
dzie wyglądał nasz powrót? Będą się znacząco u- 
śmiechali, będą na nasz temat snuli niskie podejrze- 
nia.. Pan sobie z tego nic robić nie będzie, bo o- 
pinia zajmuje się mniej mężczyznami. Ale ja?,., Kto 
tak znikł z kraju, jak my, ten ma przed sobą tylka 
dwie ewentualności;: albo nie wracać, albo wrócić z 
wawrzynem chwały na skroni, Te wawrzyny musimy 
sobie zdobyć. | 

| po raz drugi położyła palec na punkcie, ozna- 
czającym biegun. 

Porucznik nie mógł już się opierać, 

Pojadę do bieguna — rzekł spokojnie, 

— Dobrze — odparła drżącym głosem — ale 
niech pan nie mówi: pojadę, jeno: pojedziemy. Bóg | 
nas razem połączył, ja pana nie opuszczę. Jeżeli bę- | 
dziemy musieli zostać na lodowych pustyniach, do ! 


zwrot kosztów za wykonany aparat, przyczem pań- 
stwo zostawia sobie awobadę zwrócenia się da 
wseelkich fabryk. 

Ale nie na tem koniec. Ministerstwo wojny 
powierzy całą tę przyszłą armię powietrzną, 
wszystkie te baterye aeroplanów — jednej dłoni 
kierowniczej, jednemu wodzowi. Będzie nim 
jenerał Rocqnes, który będzie się znosił beg ni- 
czyjego pośreduictwa z wszelkimi szefami innych 
gałęzi służbowych I sam będzie wchodził w sto- 
Bunki z pojedynczymi lotnikami, którzy mogą mu 
być pożyteczni swojemi radami. Rocqnes, który 
zależny będzie wprost od ministra wojny, przy- 
puszcza, iż wykona cały ten plan w ciągu najwy 
żej jednego roku. 

Skoro będą jaż istnielt wyszkoleni lotnicy, 
oraz nowy aparat, wtedy ministerstwo wojny za- 
kupi tyle aeroplanów, ile tylku okaże się potrze: 
be, choćby ileść ich miała być jak największą. 
Kredyty, przeznaczone na samoloty na rok bte- 
żący, Wysturczą. Na rok 1911 zażądune będą dwa 
miliuny z chwilą rozpoczęcia sesyi parlamentarnej, 
ala minister zastrzega sobie zażądanie kredytów 
dudatkowych. 

Jest to, jak widzimy, prejekt epokowy, który 
wywoła prawdziwy rewolucyę w prowadzeniu woj- 
ny. Wojsko francuskie, otrzymawszy całe „bate- 
rye powietrzne”, będące jednocześnie okiem armii, 
przed którem żadeu ruch nieprzyjaciela aię nie 
ukryje, osiągnie olbrzymią przewagą nad armią, 
która samulutów mieć nie będzie. Niemieckie 
ciężkie „Zeppeliny*, którym zresztą Francya 
przeciwatawia swoje lżejsze i trwalsze „Dirigesb- 
lea", nie sprostają tym lekkim, obrotnym i śmi- 
głym ptakom drapiażnym. 

To też w gazetach niemieckich, o tym projekcie 
mówiących, słychać gluchą obawę. 


Ofiary Tair, przewodnicy i turystyka 
tatrzańska, 


Reforma przewodnichoa, — Niedoświadczenie tu- 
rgstyczne. — Różne głosy o turystyce i krytyka. 

Nareszcie w bieżącym sezonia uastąpi pożąda- 
na reforma przewodnictwa. Przewodnicy zostali 
bowiem zorganizowani zawodowo, mają EOntAĆ za- 
pizysiężeni i poddani władzy starostwa, które bę- 
dzie wykonywało nad nimi (w połączeniu z Tow. 
Tatrz.) kontrolą 1 będzie miało egrekntywę. 
W ten sposób skończy się obecny stan fakty- 
cenej niezawisłości przewodników, którzy nie wszy- 
acy, jak wiadomo, spełniają uależycie swe obo- 
wiązki. Obok ludzi dzielnych, sumiennych I w ca- 
łej pełni godnych uznania, trudnią się w sezonie 
przygodnie przewodnictwem Lakże rozwydrze 
ni górale, których nęci łatwy zarobek, a którzy 
suchwałością, pijańst wem eto. nieraz da- 
ją słę turystom we znaki. Potrzeba więc konia 
canie, jak to jest w Alpach, silnej ręki władzy nad 
„przewodnikami”. Dotychczas, jeźli nawet Tow. 
Tatrz. wydawało orzeczenie, usuwające niesumien- 
nego przewodnika od zajęcia, wyrok taki miał 


których pana wiodę, zostaniemy razem. Jeśli jednak” j 


że wrócimy, to wrócimy razem, z dłonią w dłoni... 
zgadza się pan? 
- Krystyno | — szepnął porucznik, 
— Grzegorzu | 
W milczeniu złączyły się razem ich dłonie. 
. y . 

Kiedy oboje weszli z powrotem do jadalni, skie- 
rowały się na nich oczy wszystkich. Sir Elliot wy- 
jął cygaro z ust i czekał z zaciśniętymi wargami na 
odpowiedź porucznika. 

— Proszę pana — ozwał się Durtal — możemy 
odjechać, kiedy pan zechce, 

- Na północ? 

— Tak jest, na północ. 
- A panna de Soignes? 
- Pojedzie z nami. 


— Brawa! — krzyknął Amerykanin i uderzył 


! pięścią w stół, aż wszystkie szklanki i flaszki zadźwię- 


czały i poprzewracały się. 

— Pani jedzie z nami! — rzekła Amerykanka, 
której oczy jaśniały radością. — ]akżeż się cieszę 
z postanowienia pani! 


LUDWIK SZCZEPAŃSKI. 


—— 
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OGŁOSZENIA 


ta wiersz petitu 16 hal, za każdy następuy raz 12 bal, 
drobne oyłoszenia po 4 halerze ad wyrazu, (minimur 
S0 hal.). Nadesłane za wlersz pelitowy 50 hij, spody na 
każde] stronie po 3 Kor. — Załączniki 20 Xor, za tesiąc 
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| teoretyczne tylko znaczenie, a odebranie „blachy* 

| przewodniczej nie wstrzymywało zuchwałego gó- 

krala od przypięcia sabie innej odznaki. Teraz się 
to zmieni. Przewodnictwo ujęte zostanie w kar- 
by — 8 przewodnicy winni sami, we 
własnym interesie, czuwać nad tem, 
aby niepowołane jednostki nie odbie- 
rały zarobku uprawnionym przewod- 
nikom i nie rsucały cienia na ich piękny za- 
wód. Toż niedawno zdarzyło się, iż pewien „prze- 
wodnik“ upił się tak, że zostawił awych gości 
wśród gór bez wszelkiej pomocy. Trzeba dodać, 
że z towarzystwa tego nikt gór nie znał w tem 
miejscu i dopiero dzięki wakszówkom jakiegoś tu- 
rysty udało silę sprowadzić panie i panów do Za- 
kopanego. 


. m 
Z powodu ostatnich wypidków w Tatrach. za- 
kończonych traglczną śmiercią Ś. p. Szalakiewi- 
cza 1 Buchledy, zamieścił w „Karygrze Warszaw- 
aim“ ks. Szkopowski kilka trafuych uwag na te 
mat naszej turystyki. Pisze on między innemi: 

„Mało, albo wcale nie mówi alẹ i nie plsze 
o niebezpieczeństwach, jakie oczekują turystę w 
górach, a która zagrażają nie tylko jego życiu, 
ale życiu i bezpieczeństwu innych. Dlatego też 
Tatry roją ulą od różnych przygodnych turystów, 
którzy o sporcie górskim najmniejszego nia mają 
pojęcia. Znam człowieka bardzo poważnego, któ- 
ry od Szczyrbskiego jezlora do Morskiego Oka po: 
szedł w warunkach bardzo niepomyślnych przez 
Rysy, z ułamaną po drodze gałązką zamiast kija. 
Na Zawrzcia spotkałem ósmuklasistę galicyjskie. 
go, który po ras pierwszy puszczając bę NA wy- 
tleczkę, przeszedł bez przewudnika Zawrat i Mie- 
dziane. Tam, prey przejściu na Zawrat, w milej- 
sem, gdzie śnieg zakrył dróżkę 1 „łańcuch“, ko- 
rzystałem z łaskawej usługi doświadczonych już 
tauszników, którzy rzucili mi „linkę*. Potem się 
okazało, że linka była przet»rta. Niedoświadczony 
turysta myli drogę w miejseach względnie wy- 
rażaych i spada, jak to było w początkach aler- 
pnia z pawnym atudentem; nie wie, że trzeba 
wołać, gdy przypadkiem poruszony kamień spada 
w przepaść, ażeby ewentualnie ostrzedz niżej idą- 
cych; nie wia, ża o każlem naruszeniu klamer 
lub łańcuchów należy zawiadamiać zarząd „Tow. 
Tatrzańskiego“. Z tego nienświadomienia 1 degie- 
cinnej brawury wynikają szkody nieobliczalne: 
śmierć, kalectwa". 

Uwagi powyższa są głaszne, natomiast dalsza 
część wywodów ks, Szkupowskiego domagającego 
się jakiejś „kontroli* nad turystami, jakichś „za- 
kuzów* — nie ma racyl bytu t postulaty takie 
(nawet gdyby były nzasadulone i celowe) nie 
WSZ się praktycznie przeprowa- 

sié. 

W innym artykule, wywołanym wypadkami 
w Tatrach, pisze iuny autor Rz. w tym samym 
dzienuikn warszawskiia między łonemi : 

„Od lat kilku istnieje przy Tow. tatrzańskiem tew, 
sekcya turystyczna. Otóż duch, jaki panuje w tej 
gekcyi, sprzyja znacznie mnożenin słę wypadków. 
Niestety, tego się zapewne zmienić nie da, gdyż 


| sobie i wzruszona zaczęła przerzucać kartki, szuka- 


jąc odpowiedniego do chwili miejsca, odpowiedniego | 


zdania, 

- Jadę z moim narzeczonym, łaskawa pani — 
odparła Krystyna uszczęśliwiona a gdy wrócimy 
z bieguna, zostanę panią Durtal. 

— Moje drogie dziecko! Cóż za niespodzianka ! 
"Tak żałują, że rano posądzałam pana Durtala... 

— Nic nie szkodzi, proszę pani, przeciwnie — 
przerwała Krystyna z uśmiechem — gdyby nie pani, 
możeby rzeczy wzięły zgoła inny obrót, niż obe 
cnie, 

— Pani, panno Krystyno — wtrącił zachwycony 
Amerykanin jesteś aniołem stróżem ekspedycyl. 
W powodzenie tej ekspedycyi wątpiłem, gdy miałem 
tylko okręt do rozporządzenia, teraz, mając balon 
sterowy, jestem pewny zwycięstwa. Pani będzie tą 
czarodziejką, która nas będzie prowadzić i kierować 
nami. jestem trochę zabobonnym, jak wszyscy ludzie, 
oddani w służbę boga złota, Plutusa; wierzę, że gdy 
pani z nami pojedzie, ekspedycya nie będzie bez re- 
zultatu. 


Blvzki, Kalki, Pończochy, Żaboty, Krawaty, Rękawiczki * 


„magazyn bielizny FRANCISZKA MARTINA w Krakowie, 


Z góry więc już nadają tej górze lodowej, 


m o godzinie 6G-tej. — Cena nnnern 3 centy w Krakowie i na prowincyi. 


miłość własna (nie chcę tego nazwać wprost za- 
rozumiułością luh pychą) — to wróg człowieka, 
czychający na niego na każdym kroku, a właśnia 
gekcya knltywuje tę „miłość własną taternika. 
Nie „aelachetne współzawodnictwo", jak się to 
zwykło mówić, lecz pozioma zazdrość czezych 
w gruncie rzeczy wawrzynów wytworzyła atmo- 
sferę dążenia do „pierwszych wyjść”, „wyjść ácia- 
mą północną” 1 t. d. Dziś „szanującemu 
towcowi już nie wystarcza zdobyć azer, 
musi on się już wedrzeć na niego drogą. której 
nie byle kto sprosta Wytwarza się kult jakiń 
dla gimnastyków górskich, wapółzawo* 
doietwo, nie zaś szlachetne zamiłowanie natury, 
pędzi młodzieńców na niedostępne ściany, w pro- 
stopadłe kominki bez chwytów, mąci im psycho- 
logicznie poczucie, denerwuje, spycha w prze- 
paść, gdzie krwią własną znaczą szlaki, po któ- 
rych iść nie należy... Czy to powstrzymuje inne- 
go? Nie — pójdzie, aby dowieść, że on Epraw- 
niejszy, że przejdzie i tamtędy.. I mamyż się 
dziwić, że żałobne wieści płyną ku dolinom? 
Niestety, będzia ich więcej, tych wieści, dopóki 
rozsydek nie umiarkuje młodzieńczych pory wów, 
dopóki w sekcyi nie przyjdą do głosu tywioły 
numlarkowane. Ale nie zanosi się na ta; owszem, 
jest tam nawet dążność do wytworzenia rodzaju 
kapliczki straceńców; już trzeba się legitymować 
przy wstąpieniu karkołomnemi epizodami z prze- 
szłości taternickiej, już nie każdy ma tam da- 
stęp, już w sprawozdaniach wyraź ie się zazna- 
cza, ża „propagowanie popularnej i na szerokich 
warstwach apołeczeństwa opartej turystyki" nie 
jest celem sekcyi, że liczbowy wzrost członków 
nie leży w jej interesuch, że chce być klabem 
taternickim. 

Nie chcę tu bynajmniej niedoceniać poglądów 
sekcyi — i taki klub może być patrzebny, uawet 
s0żyteczuy, jelnak należatuby zwrócić uwagę mi- 
łośaików gór, ła i poza ideałami Tateraika czeka 
ich w górach mnóstwa krynicruej czystości roz- 
koszy, że niekoniecenie trzeba być zdobywcą wir- 
chów, aby odcznwać ich piękno, że — przeci- 
wnie — wlaświe pierwiastek wsyólzuwodnietwa 
jest tym podatępnym fałszerzem, który wypacze 
szlachetne uczucia, po które zdławiony krarzyzną 
życia mieszczuch ucieka w góry — do natary, do 
swabody, do wolności... 

„Skala trudności* górskich przytem, jaką po- 
dają ostatnie przewodniki, a koryguje obecnie Ta- 
łernik, również potrzebnje omówienia: jest tu sto- 
pniowanie dla wyrobionych turystów, nie zaś dla 
zlekka pogardliwie traktowanych rzesz miłośni- 
ków, Którzy nietylko rekordów keukaią w górach; 
zanfinia da takiej „skali“ anadnłe niejednego może 
przyprawić o zawód. 

Wreszcie jedna jeszcze uwaga: Giy rozpęńka- 
ny cyklista wpadaie pod konie, gdy lytwiarz wię 
rozbije lub pływak utopi — otoczenie pokiwa gło- 
wami, rodzina łzami pożegna | kaniet; czemuż 
tonego zabarwienia nabiera wypadek w górach? 
Prawda, ża jest tu nieco tfektowności w poszaki- 
waniach, w wyprawach; ale czyż to w gruncie 
rzeczy mie jednoznaczne fikty? Cey nie za wiele 


Wyjęła z kieszeni biblię, którą zawsze nosiła przy na której zatkniemy nasz sztandar, nazwę: kraj Kry- 


styny. 

-— Jaki sztandar? — spytała Krystyna niechętnie. 

Miliarder zmieszany nic nie odpowiedział, « Wyrę- 
czyła go żona: 

Jeśli nam Bóg pozwoli dotrzeć do bieguna, 
to zatkniemy na nim obok siebie sztandary Ameryki 
i Francyi. Czy pani nie jest tego zdania ? 

— Mimo ta odparła Krystyna — cały świat 
będzie wiedział, że „Patrie“ jest balonem francu- 
skim, 

Zostawmy to na później - zawołał sir El- 
liot każmy sobie natomiast padać dwie flaszki 
szampana, aby uczcić lo nowe „entente cordiale”. Od 
dziś dnia, panie poruczniku, jesteś pan komendantem 
ekspedycyi; inaczej pana już nazywać nie będę. Gdy 
będziemy w powietrzu, pan będzie rozkazywał, jeżeli 
jednak z jakiejkolwiek przyczyny znajdziemy się na 
lądzie lub na morzu, ja obejmuję komendą. Zgadza 
się panP 


(Ciąg dalscy nastąpi). 


poleca „. ” „. 
w wielkim wyborze 


nek główny l. 6. 
u nu (szara kamienica) : = 
LSA KA A 


ba Fod» 


tu „huczkn*, srażającego trwożliwych do samego 
sportu? Kto nie chca w górach zginąć, nie zgi- 
nle — to fakt“... 

Jeat słuszność w tych uwagach, mie nie nale- 
ży przesadzać ich znaczenia. Trzeba krytykę apro- 
wadzić do właściwej miary. Zaznaczyć też 
należy, że wysiłek fizyczny, sprawność sportowa i 
pewne niebezpieczeństwo dodają uroku turystyce, 
potęgują piękność gór dla wiela osób. Zrczumieć 
to, nie wszyscy są jednak wdolni. — Co zaś do 
„huczku* z okazyi wypadków w górach, tłóma- 
czy się to tem, ża wyprawy górskie mają roman- 
tyczny charakter, a los turystów dotkniętych wy- 
padkiem bywa niepewny i ekspedycya ratunkowa 
przeżywa nieraz iście dramatyczne chwile, co 
wszystko z natury rzeczy musi podniecać i trey- 
mać opinię publiczną w naprężenin, 


ZE SWIATA. 


„Hata 606“ w handlu, Jeden z lekarzy sepi- 
tala w Pllznie zwrócił się do profesora Ehrlicha 
w Frankforcie nad Menem z prośbą o nadesłanie 
mu większej ilości preparatu 606. W odpowiedzi 
prot. Ehrlich zasnaczył, że na rasia zadość nezy- 
nić nie może z powodu małej ilości posiadanego 
preparatn. Zaznaczył jednak, że w ciągu sześciu 
tygodni preparat „606* wprowadzony będzie do 
handln, a lekarze będą go mogl! nabywać 
w mlarę potrzeby. 

Biskup w zastawia, Na oryginalny dowcip 
wpadl osznści, którzy tymi dniami obrabowalt 
pewnego jubilera w Petersburgu na Newakim Pro- 
spekcia. Mianowicie do sklepu jego przyszło kilku 
mężczyzn w iukniach duchownych, towarzyszących 
poważnemu i aędziwamu biskupowi. Biskup przy- 
szedłszy oświadczył, że pragnąłby zakupić kilka 
klejnotów w prezencie swojemu władyce. Ucieszony 
jubiler pokazał gościom najpiękniejsze swe koszta- 
wności, które ci z nadzwyczajnem znawstwem po- 
częli oglądać, prowadząc przytem ożywioną roz- 
mowę, do której tylko biskup się nie mieszał, 
Wreszcie postanowiono wziąć ze sobą znaczniejszą 
Ilość kosztowności, do wyboru owemu władyce, a 
biskap miał w sklepie na powrót tych duchownych 
zaczekać, gdyż jako stary człowiek nie mógł dużo 
chodnić. Wyszli więc, przyrzekając powrócić za 
godzinę. Ale minęła godzina, potem droga i trze- 
cla, a tamci nie wracali. Wreszcie jubiler począł 
się niepokoić i zapytał milczącegu cały czas bl- 
akupa, gdzie ci panowie się znajdują. Ale biskup 
oświadczył, że on o całej tej sprawie nie nie wie 
1 nie jest żadnym biskupem. Opowiedział, że zo- 
stał przez kilku elegancko ubranych jegomościów 
pod grozą zastrzelenia amuszony ubrać na się strój 
biskupi i pojechać z nimi do jnbilers, gdzia pod 
grozą kary śmierci zabroniono mu więcej mówić 
prócz tego, że chce oglądnąć klejnoty. Na wazel- 
kie pytania miał tylko odpowiadać: tak jeat! Po- 
nieważ więc bał się śmierci, nie nie mówił wig- 
cej, zwłaszcza, że przez cały czas jeden z tych 
gońci trzymał w ręku rewolwer, skierowany w je- 
go Btronę. W ten aposóh musia? być świadkiem 
całego oszustwa, nie mogąc mu w niczem prze- 
Bzkodzić. Policya zbadała natychmiast sprawę t 
Bkonstatowaweny, że zeznania rzekomego biskupa 
są prawdziwe i że nie był on w spółce z oszusta 
mi, wypuściła go na wolność i poczęła tamtych 
sznkać, ale werelki ślad za nimi zaginął. Okradli 
oni jubilera na 200.000 rubli. 


Kobiety a wąsy. 


Gdyby dzisiaj rozpisano ankiatę, w której pa- 
nia nasze miałyby wyrazić zdanie o wąsach, to 
większość ich odpowielriałaby bezwarunkowo, ża 
golenia wąsów jest godną pożałowania modą. Tem 
samam też zdaniem rozpoczyna w jednym z an- 
glelskich tygodników pani Hamphry swoje uwagi 
na ten temat i z żałosnem rozczarowaniem mówi 
w nich o postępach] mody, która wielu mężczyen 
dziaiejszej doby do tego doprowadziła, iż każą s0- 
bie wąsy golić. „Jakiś nieokreślony, tajemniczy, 
ale niezaprzeczony czar — pisze ta pani — wie: 
je, gdy mężczyzna ma wąsy ładnie zakręcone, — 
Wszak one nadają twarzy męski wyraz i jako 
dekoracya twarzy działają na kobiety ogromnie 
mllnie. Mężczyzna z ładnemi wąsami ma zawsze 
pierwszeństwo nad mężczyzną, który ma brzydkie 
wąsy. Wszystkie powieściopisarki ozdabiają boha- 
tarów swych powieśct pięknami wąsami, tylko lo- 
kajom każą je golić. Ci bohaterzy powieściowi 
mają wąsy zawsze tak miękkie, jak gdyby były 
jedwabne. Wprawdzie mężczyzn z tego rodzaju 
wąsami spotyka sią w życia bardzo rzadko, ala 
jnż to, że powieściopisarki opisują icb wąsy tak 
oetycko, Awiadczy o Bzezególnem zamiłowaniu 
kobiety do wąsów jako do jawnego dowodu praw- 
duiwej męskości. Zaprawdę kobiety kochają wąsy. 
Gorzkie też nezucia ogarnia ja na widok, iż męż- 
czyżn' coraz to częściej golą tę ozdobę, która 
przeci.ż przez stulecia przetrwała, 

Zapewne — powiada dalej obronicielka wą- 
sów — trzebaby wprowadzić pewną, ustaloną for- 


mę i kaztałt tej ozdoby górnej wargi. Często bo- 
wiem widzi się wąsy, które w zupełnie złej stnją 
proporcyi z rysami twarzy. Mały nos 1 wielkie 
wąsy zawsze lepiej wyglądają, niż nos olbrzymi, 
a pod nim na wardze cztery włoski w dziesięć 
rzędów, Wąsy powinny dawść wrażenie shy, du- 
cha i energii męskiej. Skąpy wąs działa właśnie 
przeciwnie I patrzy się nań z obrzydzeniem. Ale 
jeśli wąsy wyrastają zdrowo i bujnie, powsteje 
prawdsiwa ozdeba, a sposób, w jaki je mężczyzna 
pielęgnnja, jest odzwiercledieniem całej jego in. 
dywiduslności i charaktern. 

Człowiek n. p. wojowniczego usposobienia wy- 
dłuża końca wąsów tak daleko, jak tylko się da 
je wydłnżyć, a ten sposób, w jaki on kończyny 
tych wąsów zakręca, ma wiele w sobie pociąga- 
jącego. Ktoś raz twierdził, że te kończyny wa- 
sów nia powinny być z tyła głowy widziane. Ale 
to jest takl dogmat, do którego nie należy się 
stosować. Zaprawdę długi i silny wąs jest pewne- 
go rodzajn środkiem obronnym, e którego właści- 
ciel często korzysta, N. p. małe dzieciski nigdy 
go nie zapytają, która jest godzina, a bezradni 
przechodnie, którzy chętnie pytają o ulicę i kle 
runek drogi, dadzą mu spokój. Oni chętniej zwró- 
cą się da właściciela wąsów, których końce okrą- 
gło na dół spadają, lub też całkiem poziomo bia- 
grą t mie sterczą w równoległej linii. U takich 
Indzi azukają oni pomocy, gdyż instynktownie 
przeczuwają w nich temperament spokojnego oby- 
watela lub anfandnły — przed tamtym zaś prze- 
chodzień xachowuje się z pewnym respektem i 
rezerwą, kobiety zaś spoglądają na ten symbol 
zdobywcy wzrokiem, w którym zamyka się Rzecze: 
ry podziw. Jeszcze w połowie ubiegłego stulecia 
nbiegalt się mężczyźni gorliwia o pozwolenie no- 
szenia wąsów. Bank angielski, kiedy musiał urge. 
dnikom zakazać noszenia wąsów, a nie chciał ofi- 
cyslnie wkraczać w osobistą wolność urzędni. 
ków, zakazał im noszenia wąsów podezas urtędo 
wania, 

Dzisiaj każdy mężczyzna może wąsy nosić. 
A przecież takich co znpełnie golą je jest coraz 
to więcej. Dlaczego? Oto człowiek e ogolonymi 
wąsami wygląda młodziej, ale też rysy jego twa- 
rzy wyraźniej się uwydatniają, eo znowu nie za 
wsze jest korzystną rzeczą. Natura wiedziała do- 
brze co robi, skoro na górnej wardze mężczyzn 
umieściła wąsy. Wąs doskonale pomaga mężczy- 
żnia w życia towarzyskiem. Dowcipna albo azy- 
dercza uwaga przy pomocy lekkiego 1 eleganckie- 
go pomnskania wąsów działa pioronująco na ko- 
biety, W salonie ten mężczyzna, który nosi wąsy, 
górnje zawsze nad tymi, którzy ich nia noszą. 
Ale też zdaja się, cł, którzy całkiem golą wąsy, 
mają takża w tem środek pomocniczy, gdyż wła- 
dnia przez tę swą berbronność dościgeją swych 
wapółsawodników noszących wąsy“. 


Z KRAJU. 
Z Zakopanego, (Wypadki. — Złośliwe mu- 


chy. — Bezon. — „Bratnia Pomoc). 

Zwłoki młodych turystów czeskich Vonaczka i Kar- 
lika, którzy zginęli skutkiem swej lekkomyślności na 
Rysach, przewiezione zostały do Zakopanego i zło- 
żone w trupiarni. Zwłoki są strasznie pogruchotane 
i poszarpane, bo nieszczęśliwi spadali po głazach 
z wysokości około 200 metrów. Pogrzeb nastąpi we 
wtorek lub we środę. 

Student P. Majer, umieszczony w prywatnej le- 
cznicy dra Gawlika, ma się po operacyi znacznie 
lepiej. 

W Zakopanem i w okolicach Zakopanego n. p. 
przy Morskiem Oku zdarzają się co roku dość li- 
czne wypadki niebezpiecznego ukąsania 
przez muchy. Ukąsanie wywołuje u danej osoby 
niekiedy zakażenie krwi jadowitemi bakteryami, silną 
gorączkę, ciężką chorobę róży i pociąga za sobą 
niebezpieczeństwo życia. W obecnej chwili kilka osób 
w Zakopanem doznało takiego przykrego wypadku, 
między innemi córka znanego profesora K., która, 
ukąszona przy Morskiem Oku przez muchę, uległa 
zakażeniu krwi i znajduje się od tygodnia w stanie 
groźnym. Lekarz miejscowy dr Kraszewski informuje, 
że podobnych wypadków zdarza się w Zakopanem 
co roku kilkanaście, a zazwyczaj kilka z nich bywa 
śmiertelnych 

A więc strzeżmy się złośliwych owadów | W ra- 
zie ukąszenia należy, widząc, że ranka puchnie i 
tworzy się obrzęk, zawezwać zaraz pomocy lekarza, 
aby zawczasu przeciwdziałać skutkom infekcyi. 

Sezon w Zakopanem osięgnął punkt kulminacyj- 
ny — a przęcudna pogoda zachęca eleganckie tłumy 
letników codzień do spacerów i wycieczek. Flotele i 
restauracye wszystkie przepełnione; do Kuźnic każ- 
dego popołudnia odbywa się wędrówka narodów. 
Rozrywek nie brak; teatr p. Lelewicza ma powodze- 
nie. Sposobności do rozrywki dostarczył także p. 
Zangen z Krakowa, który sprowadził kilkanaście ko- 
nii urządził hipodrom. Uciechę mają ci co jeżdżą 
na koniach, a jeszcze większą ci, którzy przypatrują 
się tym harcom młodzieży nie koniecznie mło- 
dej — obojej płci. 

Dnia 15 b. m. odbył się tu X Zjazd delegatów 


i Członków Tow. Domu zdrowia uczącej się mło- 
dzieży polskiej „Pomoc Bratnia* przy licznym udzia- 
le publiczności. Słowo wstępne wypowiedział nestor 
naszych lekarzy dr J. Baranowski. Następny mowca 
dr Sakołowski akcentował ideały młodzieży, 
która w najcięższych latach walk społecznych - zdo- 
była się na założenie Domu zdrowia „Pomac Bra- 
tnia“. Dyrektor dr K. Dłuski mówił o historycznym 
rozwoju Domu zdrowia. Imieniem Wydziału krajo- 
wego przemawiał dr Bernadzikowski, stwierdzając 
wysoką społeczną użyteczność instytucyi. Prezes To- 
warzystwa i dyrektar dr J. Żychoń dziękował ze 
wzruszeniem mowcom i zebranej publiczności. Na 
wezwanie dra Dłuskiego urządzono składkę i złoża 
no gotówką 815 kor. w deklaracyach 11.000 kor., 
w akcyach 2000 kor. 

O godz, 12 zaczęły się obrady Zjazdu delega- 
tów, które z małą przerwą trwały do godz. 8 wie- 
czorem. Dyskusye były długie i gorące. Nitą prze 
wodnią całego Zjazdu była wielkie ukochanie, które 
cała młodzież ma dia swego zakopiańskiego Domu 
zdrowia, oraz zrozumienie koniecznóści walki z gru- 
źlicą Śmiało przeto spojrzeć można w przyszłość 
tej instytucyi. 

Zdrowa kobieta. Z Woli Przemykowskiej pow. 
Brzesko pisze nam jeden z Szan. Czytelników: 

Dnia 18 b, m. przybyła ze sąsiedniego przysioł- 
ka do Woli Przemykowskiej da swojej kumosi druga 
kumoska N, Feit, będąca w ciąży. W powrocie da 
domu poczuła bóle porodowe, wstąpiła więc do po- 
bliskiej stodoly i porodziła zdrowe dziecię bez po 
mocy ukuszerki. Naczelnik gminy p. Szymon Stan- 
Czyk zamówił dla chorej u gospodarza stodoly go- 
rącej herbaty i opiekę na 3 dni, lecz skoro tylka 
odszedł, chora wstała, zabrała noworodka do fartu- 
cha i poszła nazad do swej kumosi, mówiąc, że się 
jej bardza przykrzy bez rumu, a wójt, widząc ją 
chorą, nie chciał jej dać rumu, lecz kazal pić czystą 
herbatę, kumoska zaś nie odmówi jej poczęstunku! 

Z Pawlikowic. W niedzielę 28 b, m. odbędzie 
się w Zakładzie wychowawczym w Pawlikowicach 
uroczystu obchód grunwaldzki, dokonany wspólnemi 
siłami Zakładu w Pawlikowicach i Zakładu p. 
Żurowskiej. 

W skład programu wchodzą produkcye muzyki i 
śpiewy, deklamacye i żywe obrazy z przemówieniami 
okolicznościowemi przez wychowanków i wychowanki 
obu Zakładów. 

Dunia 8 września, a w razie niepogody w najbliż- 
szą niedzielę odbędzie się takisam obchód w Zak ła- 
dzie p. Żurowskiej na Prądniku Czerwonym. 
O liczny udział P. T. Dobrodziejów tych Zakładów 
i Szanowią Publiczność uprasza komitet. 


Naokoło “sceny i astrady 


Z teatru mlejskiego. Sześćdziesiąte przedstawie- 
nie narodowej tragedyi „Kordyana* daje teatr kra- 
kowski w dniu jutrzejszym. Że piękne dzieła Slowa- 
ckiego nie straciło dotąd nic na sile przyciągającej, 
świadczy o tem znaczna ilość iniejsc, zakupionych 
w kasie zamawiań zaraz po zapowiedzi wznowienia 
tego dzieła. Po jutrzejszem przedstawieniu sztuka ta 
schodzi na dłuższy czas z afisza, 

Teatr l.dowy w Parku krakowskim. „Ach, ta 
wiosna !* sympatyczna i melodyjna operetka, oparta 
na motywach muzyki Straussa, daną będzie dziś po 
raz ostatni w tym sezonie, 

We środę wieczór „Nowi spółobywatele", sztuka 
osnuta na tle stosunków w Wielkim Krakowie. „No- 
wi spółobywatele* jest jedną z tych sztuk, która pod- 
biła publiczność szczerością i prostotą. 

„Dla świętej ziemi* Sewera ukaże się w sobotę 
po raz pierwszy i tą sziuką zakończy teatr ludowy 
sezon letni w Parku krakowskim 31 sierpnia, 

Szkoła muzyczna Stelna (Floryańska 17) raz- 
poczyna nowy rok szkolny z dniem ! go września. 
Przedmioty główne stanowią: nauka gry na iortepia- 
nie, skrzypcach i altówce, dadatkowe: nauka teoryi 
i historyi muzyki, ćwiczenia kameralne i t. d. Prócz 
tego w roku bieżącym utworzone zostały przy szkole 
kursa tak zwane asystenckie, to znaczy kursa niższe- 
go i średniego roku, prowadzone przez asystentów 
pod nadzorem kierownika zakładu, Cena wynosić bę- 
dzie po 8 kor. za rok przygolowawczy, a 12 k: za 
średni miesięcznie. Jest to więc ulga dla chcących 
się uczyć, a mniej zamożnych uczniów. Wpisy na 
wszystkie kursa rozpoczynają sią 29 bm. 

Repertuar teatru miejaklego w Krakowla 

Im. Sławackiego. G 


Wtorek: „Warszawianka*, 
Sroda: „Kordyan”. 
(jewartek: „Wasele*. 
Repariuar toatru ludawege ' 

W Parku: Na Rajskiej; 
Wt rek: „Ach, ta wiosna!” 
Sr „Nowi npółobywatele". 
Oxwartęk: „Szukajcie dziecka” 


Co słychać w mieście? 


Burza. Dzień wczorajszy był najgorętszym dniem 
obecnego lata, — Termometr wskazywał w południe 
320 w cieniu, a 38° C. w słońcu. To też upał był 
nicznośny, powietrze gorące i duszne. Ulice opusto- 


Szały. Po południu ciemne chmury zakryły niebo, a 
nad wieczorem począł padać deszcz, chwilami zmie- 
niający się w ulewę. Jaskrawe błyskawice przerzy- 
nały co jakiś czas horyzont. O godz. 91/: rozległ 
się wstrząsający huk piorunu. Około godz. 12 roz- 
Szalala się straszna burza z grzmotami, błyskawicami, 
wichurą i ulewą. Trwała z małemi przerwami noc 
całą. Nad ranem zelżała i niebo wyjaśniło się nieco. 
Dziś dzień wietrzny, ale pogodny. 

Z policyl. Namiestnik zamianował w etacie dy- 
rekcyi policyi w Krakowie koncepistę policyi Karola 
Closmanna komisarzem policyi. 

Z powodu rakonstrukcyi kanału w ullcy Wisi- 
nej, która rozpoczęła się dnia 18 b. m., wszelki 
ruch kołowy na przestrzeni budową zajętej ze wzglę- 
dów bezpieczeństwa publicznego wstrzymany. Budo 
wa kanału rozpoczęła się od plant i prowadzoną jest 
w dwóch partyach, a mianowicie pierwsza partya od 
plant aż do ulicy Gołębiej, zaś druga partya ad uli- 
cy Gołębiej du Rynku Głównego. Cały ruch koło- 
wy pomiędzy mostem zwierzynieckim, a Śródmieściem 
winien odbywać się ulicą Franciszkańską, Ruch wo- 
zów kolei elektrycznej na przestrzeni od plant do 
Rynku Głównega utrzymany będzie w pierwszej ta 
zie budowy kanału na linii od ulicy Gołębiej do 
Rynku Gł., zaś na linii od plant do ul. Gołębiej 
będzie wstrzymany i jedynie przez przesjadanie od 
bywać się maże, natomiast w drugiej fazie budowy 
wstrzymany będzie na całej długości ulicy Wiślnej 
od plant do Rynku Głównego, 

Plelgrzymka do Częstochowy na uroczystość 
Narodzenia Matki Boskiej wyruszy w piątek d, 2 
września b, r. z kościoła paraf. Św. Floryana na 
Kieparzu, gdzie się odbędzie o godz. pół do Beej 
rano wotywa, a po skoliczonem błagosławieństwie 
pielgrzymka uda się w drogę. 

„Straż polaka". Zarząd główny „Straży polskiej” 
ukonstytuował się, wybierając prezesem p, Kazimierza 
Bartoszewicza, wiceprezesami pp. K. Dębickiego i dra 
K. Lubeckiego, sekretarzami pp. Annę Balicką i E. 
Kalinowskiego, skarbnikami pp. K. Krzyżanowskiego 
i inż. W. Magnuskiego. 

Krakowski obchód grunwaldzki w kinamato- 
grafia. W piątek dnia 26 b. m. rozpoczyna się w 
budynku cyrkowym przy ul. Wielopole szereg przed 
stawień kinematogralicznych z wspaniałym progra- 
mem, jak: Uroczystości grunwaldzkie w Krakowie 
dnia 15, 16, 17 lipca 1910. 1) Odsłonięcie pomni- 
ka króla Jagiełły przez marszałka hrabiego Badenie- 
go, Paderewskiego i prezydenta miasta dra Juliusza 
Leo. 2) Ćwiczenia sokołów na boisku na Błoniach. 
3) Pochód. 

Na wzmiankę zasługują też wspaniałe zdjęcia w 
kolorach naturalnych jak „Polowanie na żubry w In- 
dyach* i „Plantacya kauczuku na wyspach malaj- 
skich“. Reszta programu składa się przeważnie 
z zdjąć o treści pouczającej i humorystycznej. 

Samobójstwa pod Lillą Wenadą W ubiegłą so- 
botę donieśliśmy o zamachu samobójczym robatnika 
z Królestwa Polskiego Władysława Głowacza, który 
w piątek wieczorem zranił się Śmiertelnie na pian- 
tach pod Lillą Wenedą, dając do siebie dwa strzaly 
z rewolweru, skierowanego w usta. Samobójca zmarł 
w szpitalu w sobotę po południu. Zanotowaliśmy 
również pogłoskę, która rozeszła się po tym wy- 
padku, jakoby samobójstwo to było w związku ze 
Sprawą Rybaka. Wobec tej pogłoski donosi „Na- 
przód*, że zmarły nigdy nic wspólnego nie miał 
z „Narodowym Związkiem Robotniczym“ i przeciwnie 
należał do szeregów lewicy P. P. S. w Królestwie 
Polskiem, gdzie brał czynny udział w życiu partyj- 
nem pod pseudonimem „Wacław”. Powód samo- 
bójstwa ś. p. Głowacza dotąd nie wyjaśniony. 

Zamach samobójczy. Notowaliśmy już kilka wy- 
padków zamachów samobójczych z powodu różnych 
kłótni pomiędzy członkami rodziny i wyrażaliśmy 
nieraz przy tej sposobności zdziwienie, jak można 
doprowadzić w rodzinie niesnaski do tego stopnia, 
że utrudniają one życie, czynią je nieznośnem i zmu- 
szają do samobójstwa często w tak młodym wieku, 
że desperat czy desperatka nie mogła poznać wszyst- 
kich radości życia. 

Wczoraj znowu zaszedł wypadek zamachu samo- 
bójczego z powadu nieporozumień i kłótni familijnych. 
Mianowicie o godz. 930 wieczorem wezwano Pogo- 
towie na ul. Krowoderską |. 23, gdzie w mieszkaniu 
rodziców 18-letnia Aniela Marya Jaśkiewicz, praco- 
wnica w drukarni, wypiła w zamiarze samobójczym 
znaczną ilość roztworu kwasu azotowego. Po zasto 
sowaniu odpowiednich środków zaradczych odwiozło 
Pogotowie desperatkę w groźnym stanie do szpitala 
św. Łazarza. 

Podejrzany ptaszek. Policya aresztowa wczoraj 
29-letniego Urbana Dięgla rodem z Iwkowej (pow. 
Brzesko), notowanego kilka razy w policyi jako zło- 
dzieja. Od aresztowanego odebrana portmonetkę 
z kilku koronami i kartę kolejową wolnej jazdy, wy- 
stawioną dnia 12 bm. przez naczelnika kol. z Grze- 
górzek. (Nr. karty 0139). 

Czyje kamaszki? Od 29 letniej włóczęgi Wikto- 
ryi Żywockiej odebrała policya kamaszki wartości 
14 koron, które Żywocka chciała sprzedać na ulicy 
za 7 koron. Aresztowana zeznała, że kupiła je, ale 
gdzie i za ile nie chciała podać, Kamaszki adebrać 
można „pod telegrafem". 
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Tajamniczy zgon wyrabnicy na Krzemlonkach, 
Wczoraj znaleziano na Krzemionkach zwłoki wyro- 
bnicy Wiktoryi Chlusy, która prawdbpodobnie spadła 
z Krzemionek tak nieszczęśliwie, że zabiła się na 
miejscu. Krążą pogłoski, że Chlusówna została ze- 
pzhnięta ze skały. Wczoraj odbyła się sekcya zwłok 
zmarłej. 

Pościg za aładzlejem. Dzisiejszej nocy około 
godz. 4-tej włamali się nieznani sprawcy do mie- 
szkania p. Adolfa Kleina przy ul. Sebastyana |. 28. 
Jeden ze sprawców przedostał się przez okno da | 
pokoju i skradł ze stolika srebrny zegarek i srebrną 
papierośnicę wartości kilkudziesięciu kor., następnie 
począł przeszukiwać mieszkanie. P, Klein przebudził 
się jednak i bez namysłu wyskoczył z łóżka, aby 
przytrzymać złodzieja. Udało mu się to, ale i zlo- 
dziejowi udało się po chwili szamotania wyrwać się 
i uciec przez okno. Za złodziejem puścili się w po- 
ścię przechodnie, zwabieni krzykiem p. K. i sam o- 
kradziony, nie zważając na to, że strój jego nie był 
zupełnie kompletny. Złodzieja przychwycono w koń- 
cu. jest nim, dawno przez policyę poszukiwany nie 
bezpieczny złodziej-włamywacz, 24-letni Karol Try- 
ciński. Skradzionych rzeczy nie znaleziono przy nim ; 
oddał je swojemu wspólnikowi, który zbiegł. Policya 
rozpoczęła za nim poszukiwania, 

Z Podgórza. Naprawa mostu na Wiśle, pro- 
wadzona tak, jak dotąd, jest naprawdę plagą komu- 
nikacyi między Krakowem a Podgórzem, a przecież 
odpowiednie czynniki mogły już nabrać nielada do- 
świadczenia i wprawy w robotach około mostu, bo 
naprawiany on bywa co roku, dzięki temu, że do 
naprawy używa się tak lichego materyału, że po kil- 
ku tygodniach po naprawie odpadają już z desek 
drzazgi, a na moście pelno jest zagłębień i wyboi. 
Dziwny jest także sposób prowadzenia robót na mo- 
ście. Przed tygodniem przeszło wykończona roboty 
na przestrzeni kilkunastu metrów, poczem roboty 
przerwano i podjęta je znowu przed trzema dniami. 
Roboty te są prawdziwem nieszczęściem dla ruchu 
tak pieszego jak kołowego. Zostawiona jest bowiem 
dla niego tak mała przesirzeń, że zaledwie jeden 
zwykły wóz zdoła się z trudnością przecisnąć pomię- 
dzy chodnikiem a odgrodzeniem. Koaniunikacya zaś 
między Krakowem a Podgórzem jest bardzo ożywio- 
na, a w dnie targowe najruchliwsza ze wszystkich 
dróg, prowadzących do Krakowa. To też n. p. dzi- 
siaj w godzinach przedpołudniowych stały z jednej i 
z drugiej strony mostu dwa długie szeregi wozów 
chłopskich, powozów, dorożek i t. p. Czekały na 
swoją kolej przejazdu prawie całą godzinę, następnie 
zaczął się ciągnąć sznur wozów w jedną stronę, po- 
tem w drugą i po pewnym czasie znowu zatrzymał 
się ruch, bo z jednej i z drugiej strony wyciągnęły 
się znowu dwa długie szeregi wozów. Przechodnie 
zaś zmuszeni są gnieść się, przyciskać do baryery 
mostu, aby nie dostać się pod koła. Trwa to już 
od kilku miesięcy i potrwa jeszcze, zdaje się, bardzo 
długo, bo roboty około mostu są prowadzone nie 
tylko bezplanowo, ale z najwyższą pawolnością, przy 
ograniczonej do minimum ilości robotników. 

Kradzieże. Onegdaj zginął z mieszkania rzeźni- 
ka Liebermana przy ul. Twardowskiego |. 4 srebrny 
zegarek znacznej wartości. Jaka podejrzanego o tę 
kradzież aresztowała policya 28-letniego Józefa J., 
robotnika z Kaszowa. 

Gospodarzowi Janowi Gazie z Kosocic, wycią- 
gnęli z kieszeni srebrny zegarek nieznani kieszon- 
kowcy. Dwóch z nich udała się ująć policy. Są to 
15-letni Wojciech Zagórski i Antoni Kuc z Kagie- 
wnik, Aresztowani wypierają się kradzieży. 

Za kradzież uzdy na szkodę nieznanego wła- 
Ściciela, aresztowano Mendla Borgenichta z Kra- 
kowa. 

Kradzież czy niesłuszne podejrzenie? Wczoraj 
wieczorem przyszli do sklepu zegarmistrza Abrahama 
Pempera przy ul. Kalwaryjskiej strażacy: Jan G. i 
Tomasz G. zamieszkali w Dębnikach i oddali zegar- 
mistrzowi zegarek do naprawy. Po wyjściu ich zau- 
ważył p. P. brak dwóch pierścionków złotych i za- 
żądał aresztowania strażaków, podejrzywając ich o 
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powiadć wnpółczesna. 


Ciąg dalszy 

Ale widuje go możliwie jak najmniej, a gdy jes 
samą z mężem, nie boi się niczego. Czyż nie ma 
tu otwartych ramion, by się w nie schronić? 

Pozatem żadne wzruszenia nie trwają długo 
w tej usypiającej atmosferze małego miasteczka, 
Rozwiewają się i ulatniają w nudzie codziennego ży- 
cia. Serca mniej żywo biją, członki się leniwie po- 
ruszają. Czas się tak dłuży | 

Dziwny fakt, który byłby obudził trwogę u Kazi, 
gdyby posiadała choć trochę przenikliwości, zaledwie 
ją zadziwił. Jan, służący opowiadał pewnego wie- 
czoru bardzo wzburzony swemu panu, że przydybał 
jakieś indywiduum zawieszone na srtachetach parku, 
które usiłowało zaglądnąć do domu poprzez gałęzie 
drzew. 

— Gdy się zbliżyłem, — rzekł Jan, uciekł upu- 
ściwszy to. 
— „To* było lornetką teatralną. i 


LIJ 


Zlecenia pocztowe odwrotnie, 


kradzież. Po spisaniu protokołu strażaków pozosia- 
wiono na wolnej stopie. 

Zapiak! metearolagiczne. Dziń zranz o gods. 7 termometr 
chserwatorynm krukowakiego wykszywał |-18 C; rad w pa 
łudnie termometr na strażnicy pożarnej wykazywał 4-211 © 
w oleniu. 

Z Zakopanego telegrafują 28 b. m.: Pochmurno, pogo- 
da niepewna. 

Z kronik! żałabnaj, 

Robert Wolff, znany warszawski księgarz i wy- 
dawca, zmarł onegdaj w wieku lat 78 w Sopotach, 
gdzie bawił na kuracyi od dłuższego czasu. Nazwi- 
sko Wolffa, złączone przeszło od pół wieku z na- 
zwiskiem Ciebethnera, znane jest jako największego 
wydawcy w różnych zakresach piśmiennictwa pol- 
skiego. Razem ze swym wspólnikiem był przez czas 
pewien współwłaścicielem „Kuryera Warszawskiego”, 
przedtem zaś już byli właścicielami „Tygodnika llu- 
strowanego”. Do zasług Roberta Woliła należy za- 
liczyć także tanie wydanie, a więc spopularyzowanie 
utworów Mickiewicza, Słowackiego i Krasińskiego. 

Marya i-o voto Pazdorowa, 2-0 voto Zemlo- 
wa, żona maszynisty kolejowego i obywatelka miasta 
Podgórza, przeżywszy 60 lat, zmarła dnia 21 bm. 
w Podgórzu. 


W sprawie biletów do Zakopanego. 

Zniesienie biletów powrotnych do Zakopanego, a 
następnie przywrócenie ich, ale tylko na niedziele i 
święta, na przeciąg dokładnie 32 godzin, wywołało 
tak wśród publiczności, jak i w całej prasie zrozu- 
miałe latwo oburzenie. Zarządzenie to jest bowiem 
nowym dowodem „opieki“, jaką ministerstwo kolei 
otacza galicyjską turystykę, W sprawie tej wydało 
obecnie ministerstwo dla Galicyi komunikat, w którym 
podnosi, że dyskusya na temat zniżek kolejowych da 
Zakopanego loczyła się tak w prasie, jak i na wiecu 
w Zakopanem na nieco fałszywej podstawie. „Wy- 
szła bowiem naprzód Czytamy w komunikacie 
z tego calkiem mylnego założenia, że zniżki tego 
rodzaju istnieją także i to przedewszystkiem w pro- 
wincyach zachodnich i jak widać z toku dyskusyi, 
sądzono także, że udzielenie zniżek wyłącznie od mi 
nisterstwa kolei zależy, przyczem przeoczono wida- 
cznie, że kolej Chabówka-Zakopane jest 
kolejąprywatną, której zarząd stale od- 
mawia jakichkolwiek zniżek, tak, że cały 
ciężar zniżek musi ponosić kolej państwowa i przy 
biletach powrotnych o 50 prac. zniżonych wozić pa- 
dróżnych z Krakowa do Chabówki napowrót prawie 
za darmo, podczas gdy kolej prywaina pełny swój 
udział otrzymać musi. 

Gdy się nadto zważy, że zniżki tej poczęły nad- 
używać masowo (kilkaset stwierdzonych wypadków) 
żywioły z turystyką nic wspólnego nie mające w ten 
sposób, że kupowana zawsze bilet powrotny i sprze- 
dawano ga potem innym osobom, szkodząc w ten 
sposób interesom kalei, to nie można się dziwić, że 
w końcu przebrała się miarka cierpliwości minisier- 
stwa kolejowego. Przy tym stanie rzeczy łatwo zro- 
zumieć, że rokowania, jakie ministerstwa dla Galicyi 
w tej sprawie prowadzi, tylko nader wolno postępują 
naprzód. Obecnie sprawa weszła o tyle na pomyślne 
tory, że ministerstwo kolei gotoweby by- 
ło do pewnych koncesyj, jak n. p, aby bi- 
lety za zniżką 40% miały ważność trzy- 
niową, aby pociąg przyspieszany do Za- 
kopanego, dotąd tylko w lecie chodzący i przez 
zimę także w dnie świąteczne kursował, 
wreszcie do udzielenia zniżek dla zimowych towa- 
rzystw sportowych, jeżeli dyrekcya kolei państwowych 
w Krakowie stwierdzi, że przez zniesienie zni- 
żek 50% ucierpiał istotnie ruch turysty- 
czny i jedną lub drugą z tych koncesyj za potrzebną 
uzna*. 

Komunikat ten zasługuje na uwagę, widać zeń 
bowiem, że nareszcie wobec krzyku, podniesianego 
przeciw ostatnim zarządzeniom ministerstwa kolei, 


munikatu, przywrócenie biletów powroinych trzydnio- 
wych i zaprowadzenie na cały rok pociągów pospie- 
sznych do Zakopanego w niedziele leży obecnie w 
zupełności w ręku krakowskiej dyrekcyi kolejowej. 
Nie wątpimy, że dyrekcya spełni swój obowiązek, 
tembardziej, że faktycznie dyrekcya w znacznej mie- 
rze ponosi winę zniesienia biletów powrotnych, a na- 
stępnie ograniczenia czasu ich ważności. Dzięki „ener- 
gii“ referenta dyrekcyi insp. Wróbla zaczęto szykano- 
wać podróżnych, jadących za biletami powrotnymi, 
zaczęto z wszelkich sił wyszukiwać między podró- 
żnymi „przestępców“, którzy karty powrotne odku- 
pywali od zostających w Zakopanem, wytaczano 
setkom ludzi procesy, które przegrywano stale i w ten 
sposób dana ministerstwukolei wprost w ręce pretekst 
do zniesienia biletów powrotnych. Sprzedawanie bi- 
letów powrotnych przez tych, którzy dłużej w Za- 
kopanem się zatrzymywali, nie było czemś nadzwy- 
czajnem. Takie rzeczy dzieją się na całym świecie, 
a nawet w wielkich miastach są specyalne biura, 
trudniące się kupnem i sprzedażą takich biletów po- 
wrotnych. Tylko jedna dyrekcya krakowska uważała 
to za okropną zbrodnię i urządzając nagonkę za 
ludźmi, którzy odkupywali bilety, sama się do znie- 
sienia tych biletów przyczyniła. Niechże teraz spełni 
swój obowiązek. 


Zamordawania teścia. 

Z Czyżyn koło Krakowa donoszą: W niedzielę 
zaszedł w Czyżynach straszny wypadek morderstwa. 
Niejaki lan Tymor 41-letni gospodarz posprzeczał 
się ze swoim teściem, 76-letnim starcem. Sprzeczka 
zamieniła się wkrótce w bójkę, w czasie której Ty- 
mor powalił starowinę teścia na ziemię i zaczął go 
„kolankować* w ten sposób, że starowina pod jego 
kolanami ducha wyzionął. Jak stwierdziła sekcya są- 
dowa, miał on 12 żeber złamanych, 

Nieszczęście chciało, że w ten sam dzień powiła 
żona Tymora bliźniaki, które umarły zaraz po naro- 
dzeniu. W jednym więc dniu znalazły się w rodzinie 
Tymora trzy trupy. 

Tymora aresztowano i odstawiona do sądu kar- 
nego w Krakowie. 


A + 
Sprawy polityczne. 
„Partya pracy”, 

Jeszcze trwają wakacyjne wywczasy, jeszcze 
nie skofńceyły sią urlopy polityków, ale już za 
kulisami rozpoczęła się żywa praca przygotowaw- 
cza wobec zbliżającego się sezonu politycznego. 
Najwięcej nwagi zwracają na się zabiegi około 
utworzenia w Kole polskiem nowej formacyi owe- 
go „Zjednoczenia demokratycenego*. 
Z tago zjednoczenia cieszy się ogromnie p. Sta 
piński i powiada: „Niech „Zjednoczenie” zaj- 
mie się miastami, ja zaś opiekować się będę 
wsią — a na Galicyę spłynie szczęście | łaska 
Boża*. 

Tak pisze pan Stapiński, a 1adość jego mąci 
tylko jedna niepewność, mianowicie, czy prezy- 
deut Leo współdziała w tem „Zjednoczenia de- 
mokratycznem*. Jest to konieczne, jeźli rzecz ma 
sią udać, powiada p. Stapiński, 

Interesnjące oświetlenie nowej grupy w Kola 
polskiem znajdujemy także w „Naprzodzie". Sa- 
cyaliat. dziennik pisze: 

„Rozbiwszy narodową demokracyę, przystąpił na- 
miestnik dr Bobrzyński do utworzenia nowego stron- 
nictwa w Kole polskiem, któreby w miejsce wszech- 
polaków objęło ster rządów Koła. Nowe stronnictwo 


, składać się ma z tych posłów, którzy ze stronni- 


ctwa narodowo-demokratycznego wystąpili, z demo- 
kratów krakowskich i różnych -innych demokratów 
kołowych. Ma to być rządowe stronnictwo demo- 
kratyczne, kióre razem z konserwatystami i ludow- 
cami ma stanowić większość Koła polskiego, a przy 


ministerstwa to zmiękła i już gotowe jest wydać , najbliższych wyboruch przy pomocy rządu zetrzeć 


nowe, korzystniejsze dla Galicyi rozporządzenia. No- 
wy to dowód, że w Austryi tylko ten coś uzyska, 
kto się natarczywie domaga. Według brzmienia ko- 

— Szczególny złodziej — rzekł Stanisław, który 
zostawia swoje rzeczy zamiast zabierać cudze, - 
Czyś nie widział jego twarzy ? 

— Proszę jaśnie pana, odpowiedział Jan, 
uciekł tak szybko, żem mu się nie mógł dobrze 
przyjrzeć. A było już ciemno.. Ale tak mi się wi- 
dzi, że ten „złodziej* był dziwnie podobny do mło- 
dego Kostki, co to pracuje w księgarni na rynku... 

Kazia pomyślała: „Może kocha się wciąż we 
mnie i chciał mnie ujrzeć przez sztachety, skoro te 
raz nigdzie nie wychodzę“. 

Myśl o takin hołdzie, złożonym zdaleka jej pię- 
kności, nie była dla niej nie miłą, Zresztą wypadek 
nie powtórzył się już. Nikt nie reklamował lornetki — 
| niebawem zapomniana o całem tem zdarzeniu. 

„dPrzez cały grudzień padał deszcz ze śniegiem. 
Ciemne chmury nisko zalegały nieboskłon, cały wi- 
dnokrąg tonął w mrocznej mgle. Gdy niekiedy mro- 
źny wiatr zrana rozpędził chmury, dzień czynił się 
zbyt jasny, świecący jakąś sztuczną białością, lecz 
niebawem mroczne opony znów zwierały się na nie- 
bie. Ulice i gościńce miasteczka pokryły się rozto- 
pami błota; zimowa melancholia, którą w pelni od- 


zupełnie narodową demokracyę. 
Dr Bobrzyński naśladuje w ten sposób manewr 
polityczny, jaki w tym roku wykonał na Węgrzech 


czuć można tylko na prawincyi, która mieszkańcom 
małych miast podwójnie daje się we znaki, razto- 
czyła daleko swe panowanie. 


W tym czasie roztopów zimowych a jakichś prze- 
chadzkach mowy nie było. Kazia nie wychodziła 
wcale z domu; Mania Dylecka odwiedzała ją prawie 
codzień po południu i dotrzymywała jej przez kilka 
godzin towarzystwa. Pani Mania bardzo była zado- 
wolona, że nareszcie, po sześciu miesiącach pożycia 
małżeńskiego, ukazały się u niej objawy upragnio- 
nego tak przez nią zmiennego stanu. „A przecież 
mówiła naiwnie, ja i Paweł robiliśmy wszystko coś- 
my mogli“. Obie młode mężatki spędzały dlugie 
godziny na przygotowaniach wyprawki dziecięcej, tych 
przygotowaniach, które są źródłem takiej radości 
dla młodych kobiet, czujących się matkami, w ste- 
rach mieszczańskich. Niekiedy zjawiali się goście... 
Pani aptekarzowa Linkowa z córką Janiną, zgorz 
kniałą, w dwudziestu latach już uwiędła, skazacą 
niejako na staropanieństwa; zażywny pan sekretarz 
Swierkowski, hałaśliwy jowialny pan komisarz Dąb- 
czak, od którego tubalnego głosu dźwięczały szy- 
by... A regularnie zawsze we środę iw sobotę, gość 


i grzebyki do włosów najmodniejsze i najtaniej 


— EZ Z NN, 


prezydent ministrów Khuen-Hedervary. Podobnie jak 
na Węgrzech miano „nowej tormacyi politycznej” na- 
dać nadać „partyi pracy“. Uznano jednak, że dla 
wygodniejszej konkurencyj z narodową demokracyą 
lepiej mieć w firmie też coś demokratycznego. | dla- 
tego „partya pracy“ otrzymała na chrzcie firmę: 
„Związek demokratyczny“. 

Jest zatem nazwa, są członkowie (z pp. Germa- 
nem, Battaglią i Loewensteinem na czele), są organy 
stronnictwa („Dziennik Polski“, „Nowa Relorma*, 


Neue freie Presse“) — jest także i program. 
Ae nie w programie tkwi znaczenie „partyi pra- 
cy“, ale — « pracy. 


Z góry można wiedzieć, jaka to będzie „praca“. 
Czy przez nią otrzymamy kanały, zniesienie ceł zbo- 
żowych, dowóz taniego mięsa? Nie, ale rząd 
otrzyma podatki i rekruta i nowe podatki, jakie tyl- 
ko zechce i pozwolenie na niebudowanie kanałów... 
Oto będzie „pozytywna praca“... 
rp s 
Telegramy „Nowin“. 
Podziękowanie cesarza. 
Wieden. Cesarz wydał g Tschla piemo odręczna 
do bar. Bienertha, poleczjąc mu wyrarić wszystkim 
gratulantom dzięki za życzenia, złożone w dnin u- 
rodzin. 
Q tanla mięsa dla — Wiednia, 
Wiedeń. Ministeratwa kolei przyznało 50 pre. 
zniżki fcachta dla bydła rzeźnego dla transportu 
na wiedeński centralny tnrg bydła. Zniżka obo- 
wiązywać będzie przes 3 miesiące, ale zystanie 
zniesionę, jeśli ceny mięsa się nie obniżą, Ulgi 
taryfowe dla przewozu bydła do innych miast 
są — zamierzone. 
(Zarządzenie to odbija się znów podwyżką cen 
bydła w Krakowie. Dziś już Kraków jest tylko 
etapem galicyjskich handlarzy w transporcie by- 
dła do Wiednia. Gdy jeszcze taryfa przewotn zo- 
stanie o połowę zniżona, dla targowicy krakow- 
skiej może wprost braknąć bydła. Rząd dla Wie- 
dnia robi wszystko — ale o innych misatach, ró- 
wnie drożyzną mięsa dotkniętych, nie pamięta. 
Przyp. red.). 
Spis ludności. 
Wiedeń. Ministerstwo spraw wewnętrznych za- 
rsądriła przedsięwzięcie spisu lndności wedlug ata- 
nu » dnia 31 grndnia 1910 r. Spia nie będzie u- 
wzęględniał narodowości, jeno język potoczny 
lndności. 
Razwlązania sajmu chorwackiego. 
Zagrzeb. Na wcrorajszem postedzenin sejmu 


ban odczytał reskrypt cessrskl,  rozwiązują- 
cy sejm. 

: u SZKOŁA QMEN Ą FLORYAŃSKA 
MUZYCZNA STEIN: NR. 37 : 2 


przyjmuje wpisy od 29 sierpnia. — Kursa prowa- 
dzone przez asystentów po K 8 i I2 miesięcenie. 


RADCA CESARSKI - 


Dr. Mieczysław Nartowski 


Evina od 8—9 rana i od 3—4 po pop. 
w chorobach wewnętrznych I nerwowych B37 


Kraków, Plac Szczepański l. 5. 


Kto potrzebnje obuwia, 
miechaj się przekon 


WOJCIECH KAPERA 


w Krakowle, ul. Sławkowska 24 

(w domu XX. Emerytów), 
odznaczony najwyższą nagrodą ra wystawie w Paryżu 1908 r. “ 
wykonuje i ma ną składzie 


Obuwie męskie, damskie i dziecinna 
z najlepszego mataryału, 1898 
weilłng fasonów francuskich i angielskich. 


pełen galanteryi, który mimo zimowej pory zawsze 
przynosił nieco kwiatów: pan Alfred Kulesza. 

Ba on powrócił, jak to był zapowiedział 
| naprzód zaznajomił się z państwem Dyleckimi, pó- 
źniej powoli, niejako pod ich protekcyą, zbliżył się 
do państwa Sawickich, Z początku okazywal nieco 
zakłopotania; obecność męża widocznie go żenowa- 
ła. Ale Stanisław nie przyjął go żle: 

— Czemuż miałbym czuć urazę do tego bie- 
dnego chłopca? — mówił do swej żony. Znalazł 
cię piękną pod moją nieobecność, czyż to zbrodnia? 
Przeciwnie, zawdzięczam jemu trochę mojego szczę- 
ścia, skoro, mogąc cię zabrać, pozostawił cię dla 
mnie... 

Jakoż w krótkim czasie ochoczy temperament 
i werwa młodego hreczkosieja odniosły zwycięstwo. 
W dwa tygodnie po pierwszych odwiedzinach już bez 
zająknienia nazywał Sawickiego swoim „starym 
przyjacielem“... Lubił bardzo zasiadać naprzeciw obu 
młodych mężatek, podczas gdy szyły swoją wy- 
prawkę, wśród zapachu batystu i strzępów pociętej 
tkaniny. 


Ciąg dalesy tsutapi 


EZEWEM WK: M RRTRZ  TTĘR 
Paski, Rękawiczki, Welonki, Torebki, Pończochy, Skarpetki, Wstążki, Kołnierze, Szpilki 


| G. SZGZURKOWSKI i- 


2 Kraków, GRODZKA 2 s W niedziele i święta zamknięte, 


ZAREŁAM 


Księgarnia Katolicka wiyaen | iącząrnia hyaieniczna 


Dra Władysława Miłkowskiega 
w Krakowie, 9 plao Marymoki, róg m Józefa Kuleszy Kraków, róg mi. św. Aray | la- || fi o i 
Rynku głównego. Telefonu Nr. 1308 ą Ewie Wii glelańskiej, Fabryka wód nineraliych NI 
urządziła w swym lokalu osobno cd- sae oaken || Śniadanie, obiady, Kolacye GA 
ARNT pigania | warmnru, || jwietom maśle. Kuchnia mięsna 
r SZTUKE nia, grobowetw w miej I jarska. 
w którym ma na sprzedaż obrazy "Telefon Nr. 6, BAIORSKI I STREIT. 


l akwarele, |nały mako: | = - 
Sily astystów nadych | chcych | DERENAN NE 


*© Starożytności 
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jareelanę polską (Kr- 
i), a także obcą (Se | plgrwazorzędnago Towarzy- 


atwa ubezplaczaeń na życie po- 


szukuje osób chcących noble 4 ROMUALDA 


itp. orax 
panmi s i zarobek, — Zgłoszenia pod Karmalki nadziewane 
aż „Ubezpieczenia 77% da Adml- | ihka K, 504 < 
nistracyl „Nowin“ w Krakowia. JwWOCDCOOGOG:>OH z 


Drobne Ogłoszenia 
pa 4 halarze od wyrazu 
minimnm 50 halerzy 


KKWKEK WIEKI 


Elektromotorowa fabryka 
wyrobów masarskich 


Poszukiwane. |Andrzeja RÓŻYCKIEGO 


zaraz subjektka z do: |Kraków, Sławkowska 22. 


brami świadectwani 3 ; 

do magazynu koniekcyi damskiej poleca spacyalue kiełbasy jak kra- 
Zgłoszenia poste-restante A. B. Nr. | iane, siekane, palędwicowe i wiejskie 
po cenach konkarenc, Dla skle 


LS 
pów znaćzuy opost Zi 


Pomocnika 
zegarmistrzowskiega 


tyatemu Wi 


rzygotóowawcze |W Konces;0n 
poszukuje S. Matuszyński, ze- PrZYK 


garmatrz Krukuw. Suklenuice |do egzaminu z rachunko- 

Nr. 1 włojwaści państwowej i bu- 
chalteryi kupieckiej poje- 

tów Ioęaeyl ito|  dynczej i podwójnej 
Praktykastów Frentiu] dynczej I podwojnej 
csa Tarów, ul. Walonna, 476 
ae aa 


Wyższe 


— rozpoczynam dnia — 
potniebaję pożyczki 6.000 kar 3 września b. r. 
na hipotekę po ban- | Wpisy w Biurze buchalteryjnem 
i . Nowin W. G. 14. 
ZE: Nie slów Krakowie nl. FlorystakaG6 EMILII DZ 
=: Teki Telefon Nr. 2036/VI11. codzien- | ul. św. Krzyża 
zaraz Grze nie od 9—:; i od 3—6. 31) 
górzacka L. Ta. 939 


Wo sprzedania. 


ianie w 3 oddziałach, - 
PARCELA kursu nauczycielskiego || 07 YCACZE MC PROSZKU | TVNKTURY B/S Zakład przem. wyrobów pagiarowych „Non fn 
`g» | teoryi. Lakeye pojedyncze zy , i , 
a dwu frontach przeszło |sodarcyb byty Dyrekrar takiego | OTY RO irowo. o Mr. W. Beldowski, Kraków — 
BERD BZ H 


300 sążni kwadr. powierz- 
chni przy pięknej ulicy da 
sprzedania. Zgłoszenia pi- 
aamne pod w. O. da ad- 
ministracyi Nowin. ssa 


| || *—_ O a o | 
Zgubiłem po Krakowayy polcca częźclo 
s 480 i hurtownie 


ort rooyjski 7 wiarpnia 
owie. Jan Bi 


= 
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mia Mielecka, powiat 
Znal zacho! zgło 


Ważne dla Rodziców! 


Studentów gimnazja'nych Iob real- 
nych umiadoić można 
maniem l tpiekę rodi 
ukromnymi warankami. 
ułica Zielona |. 7, dozorca domu 

wskaże. aaa 
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Obwieszczenie. 


Podaje się do publicznej 
wiadomości, że celem oddania 
w  przedaiębiarstwo - dostawy 
owas, siana 1 słomy równej 
dla pociągów miejskich w cza- |< 
ale od 1 października 1910 do 
30 września 1911 odbędzie się| 
w Wydziala ekonomicznym 
Magistrato (plac W. W. Swię- 
tych L. 6 II. p.) w piątek dula 
2 wcześnia 1910 r. o gudzinie 
19 w południe publiczna licy: 
tacya zapomocą opleczętowa- 
nych i ostempiowanzch ofert. | WẸ A'tanta 

Oferty składać uależy na| ye AL 
ręce Naczelnika Wydziała eko- hea 
nomicznego w powyżazjm ter- M Yariba Wasbiogion 
minie do godziny 12-tej w po- * Taura . 
łuduie w dnia licytacyj, BE Oceania 

Wadynm wynosi: 


4 
Ń 


komunikacya 


Razkład jazdy 
a) t Tryratk de Mawoqo.larke: 


1) na dostawę owsa 3200 K. Laura . 
2) na dostawę siana 2000 K. RA 


8) na dostawę słomy Argentina . . 

równej . - 750 K. W sc Hohenkerg . 

Dostawa obejmować będzie. JE Informevyi adzialają oraz nyrgeda? Wart okre: u sek 
w przyblikeniu 360000 klg.| © Dla sachodniej Galicyi i Bukowiny : 


i Ńka, Biuro zpodyyjwokom'sowa, ul. Lub 
ciw dworów koiej, 
Dla Galicyi wschodniej : 
Łwów: Biuro patażerskie Austro-Americauy, Na Bio! 
wmuzystkie prowincyonalne ojencze, następnie 


100.000 klg. słomy równej. 
Warunk! licytacyjne przej- * 
rseć można w Wydziula eko- 
iR 


nomiczaym Magiacratn w go- 
Magistrat atol. król. m. Krakowa Wiedeń: Biuro pasażerskie Anstro-Americany [I Ki 


dzinach urzędowych. 


Wydawca Lucyna Bsczepańska. 


Na wycieczki 1 zabawy 
pioa 


ey meble stylowe, broń ata- F I L IA i 15 Poselska 15 


fabryka wyrohów uukiarniowyćh 


przez agenturę zapawnić wy- Głastka po 6 hal. 
soki dochód ubaczny lub stały|$ Pomadki „kg. K 1:20 


Przyrządy i słoje 


fo konserwowania jarzyn i owoców 


pobraniem odwrotnie. 781 Wyłą'zny akład | sprzedaż 


Cenniki ilustrowana na śądan le. 


c. k. Namiestnictwo 


Stanislaw Burmatowicz corporea gry na Porte. 
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Chrzanów. ung > t: J inajlepszym spo: 
t3 sobem za pomocy 
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AUSTRO-AMERICANA 3% 


Regularna i hezpośradnia w 

z Austryi p 
de Amaryki, Kanady itd, 24 
A ae 


W) z Trysats da Argastycy grzeż Bla a tanolra : 


owsa, 350.000 kig. siana 1% Kraków: Jeneralna_Ajenoga Anstro-Americany (GOLYLURT NE 


Trytst: Dyrokcya Anatro-Amerivang, via Moliu Piccolo 2. 


Kraków, dn, 17 sierpnia 1010. JK ai 76 EDYCJA ACE R 


we CZEDCPED 


s przepisu prof. Jewerakli 
gnaryach. 
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SE > 13 p DED: 
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Suklenaice 21, 22. 
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NA MUCHY: Lep, Targlafaot, Trzaski, 


16 (św. Marka tapki i Siatki do okien. > w cygarniczkach vaklanych © waty „Jalreol" 
1. p. PRZECIW MOLOM: Mof, Nafialina, Kam- 3 Oryglssiny pakiecik „Waty Salvesol* wyatarcza aa 200 
fora, papier juchtowy i Fuchsol. da 400 papierosów lua cygar. 
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88 sierpnia. m 
% wrzeńnia 

10 wrzefnia 
17 wrzednie 
44 wrzednia 
1 paździera. 

49 październ. 
2A październ. 


18 sierpnia 
B wrzeńnii 
MQ wrteś 
6 październ. sas 
20 październ. 7AL 


uskutecmniają : 
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Redaktor odpowiedzialny: Ludwik Szosepański. 
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K. RZĄCAi CHMURSKI 


w Krakovno, przy ullay dw. Brtrudy L 4 Ę 
myrabia pod kontrolą Komuyi Przem. Tom. Dek, polecon przes toń pierwazej Jakości I nie są glicerynowane. È 


skład maszyn do szycia i haftu 


„ Józefa Iwanickiego 
w KRAKOWIE, hate! Pollera 
pod zarządem FR. RADOMSKIEGO 


poleca maszyny do robót wszelkiego rodzaju | ko to: 
krawie»kich, szewskich, kuśnierskich, tryk. towych I t. p. 
Dogodne spłaty ratalne. Wielki wybór jedwabiu, nici, 
bawełny, igieł, oliwy 1 części składowych. W wzorowo 
nrządzone| pracowni mechanicznej wykonują się wszel- 
kle naprawy z ścisłą dokładnością. 
JOZEF EWANICKI mechanik 
Kraków, Szpitalna 32, hota! Pollera. 707 
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j szkole © Żadherlin 
muzycznej & A 


Antimolina, Proszek perski, Andela, Boraks 


NA PLUSS WY: Ting-Ting. m 


REIM i SPÓŁ Rynek a7. 


BIURO DZIENNIKÓW 


KRAJOWYCH I ZAGRANICZNYCH 


KRAKÓW, ULICA WIŚLNA L. 2” TELEFON NR. 340. 
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PRZYJMUJE PRENUMERATĘ ORAZ OGŁO- 
SZENIA DO WSZYSTKICH DZIENNIKuW 
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SPRZEDAŻ NUMERÓW POJEDYNCZYCH 
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« WIELKI WYBÓR KART Z WIDOKANI :: 


Bibi w książeczkach „Łobnóka” 


wyrobn 
Mra W. BEŁDOWSKIEGO w Krakowie 


=- 


peb i specyalayeh leczniczych 


ca kkładem ohoniczn 
T Wyrablam je, by wyprzed = unszega kraju, tago rodzajn okoa 
wyroby, jak: Griffon, Cih, le Delice itd. w cenach po 3) 418 
tal. — Do nabycia w trafšach, — Na żądanie wysylam okay. 
darmo. 16 


<< mama! 
Pierwsza koncesyonowana przez © k. Namientnictwo 


Szkoła rachunkowości państwowej i buchalteryi 
JÓZEFA TOBLICZY <A 


w Wrakawle przy ul. Szujakiega L. 7 #79 

podlekejnnm w myśl veskryptu M u my- 
tanin LOA L, ABl koyi władz azki 
Ohok główsych kursów, kóri roapoczny we wrześnin I pażilzier 
wku b, r. otwarto dla kandydatek i kanlyd.tów mujących samiar 
ię do państwowych agzaminów, składany al c. k 
w Namiestaictwia wegl w Akademii handlowej 
»pec$ulne oddrinły o atopniowaj mance, na które możni aapiny 
wać każdego czasu. Wylłaiy odbywają wę od dla 
Pań osobno dla Panów. Nadro dziea się nauki j LI 
mlenk'ego, atenogrutii i pigania na maszynach Zztowzenia pr”yj wnja 
codzienna ud 8 do 6 papuładnin kierownik sekoły 


JÓZEF TOBICZYK Kraków, Szujskicga 7 


n 


QUOD UODOWOWODU 


| 48 Nawet najwybreduiejszych amakuary potrang s 


twi wyznań 


& +30 
owo S2 


tutki cyzuratowa 

DEDO LEA | 8 h 
[e | 66 == walą = À 
X „SALVESO L" 3 

o y , ( 
© mia zrobiona jest a najdottkatniejnzych włókien Jiii morwa ych, WA 
m s. EJ w ic dziwnego. że prti się loxko i równo, s dym jest teorlny OJ 
NERS N © | tinder Wiarmofci w podwyższa jewcsa nmleszon na w sika diN 
9 „WATA SALVESOL* 4 

s 


Nadaje sig do tytoni lekkich. mninj do środuiy mocrysb — ein- 
tak -wego nader delikatnego włókna roćlinegu. Każdy parący 
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1000 neruk tutek „Framas“ 8 korony. 10 cygaruicrek I wor, % baj. 
Pakiecik waty „Nalye:ól* 30 hin 40 kal. 
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HUPCZYGA 


KRAJOWYCH 1 ZAGRANICZNYCH =: 


Druk. W. Korneckiego 1 K. Wojnara w Krakowie pod zars, A. Nowaka. 


